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Warszawa. dnia 13 Czerwc{ł 19H. 

JAN MATEJKO. Ryksa, żona Mieczysława II. j 

Królowa Ryksa była córką Erona, czyli Eerehn'a, hrabi reńskiego i Matyldy, siostry cesarza 
Ottona III. W dziecinnym jeszcze wieku zaręczona Mieczysławowi, synowi Bolesława Chro­
brego i młodo do Polski przywieziona, stała się polką, jeżeli nie z uczuć to z wychowania. 
Poślubiwszy w Gnieźnie młodego Mieczysława, w r. 1016 powiła mu syna Kazimierza, który 
po śmierci ojca „Gnuśnego" zasłużyć miał sobie na chlubny przydomek „Odnowiciela". 
Zmarła królowa Ryksa w Saalfeld dnia 2 f marca r. 1058. Ciało jej spoczywa w katedrze ko­
lońskiej w kaplicy św. Mid:ała w trumnie z następującym napisem: Tu leżą zwłoki Ryksy 
królowej polskiej Mieczysława li żony, Kazimier~a odnowiciela państwa matki, zmar. 1057 r: 
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II. 
_ (I eżeli piękność ciała, bystrość zmysłów, hart mię­
@) śni i zdrowie · fizyczne określa słowo /.'a los, to 
do przymiotów duszy ludzkiej odnosi się druga poło­
wa wyrazu: ngatos. W połączeniu obu grek widział 
najdoskonalszy . wyrnz człowieka. Duchową wartość 
określa dawny heler1czyk słowem: dobry, zawierając 
w niem wszelkie przymioty umysłowe, etyczne i este­
tyczne, jakie osiągnąć może człowiek na ziemi. Skła ­
dają się na treść tą na4ka i wiedza, poczucie obowiąz­
ku, sumienia i moralności, ukochanie piękna, sztuki 
i ·poezji , miłość ojczyzny i braci. 

Podstawą wszystkich dobrych przymiotów duszy 
jest oświata. Człowiek wykształcony w pełnem zna- . 
czeniu lego wyrazu, nie mo.że być złym. Bo przez 
oświatę nabywa zdolności kształcenia się na przykła­
dzie wzniosłych wzorów, uczy się rozbierać' krytycznie 
własn e .postępki i umie zastosować środki, zapobiega­
jące znieprawieniu własnej duszy. Uczy nas historja, 
że narody, u których brak było szkół, pism, książek 

. i zakładów naukowych, u których poziom oświaty 
na nizk1m znajdował się stopniu, nie posiadały siły 
\\'ewnętrznej i podlegały podbojom .sąsiadów .. Za to 
szerzyły się u nich występki, zbrodnie i zamieszanja. 
Brakło spójni duchowej pomiędzy warstwami; kasta 
ich wielkorządców umyślnie trzymała lud w ciemno­
cie - na własną zgubę. Bo gdy przyszło do obrony 
kraju przed najeźdcą, człowiek nieokrzesany, nie zna­
jący ideałów i Wi:lrtości moralnej swegn narodu, nie 
stawał w obronie swego bytu niezależnego i o.bojętnie 
przecl]odził z pod jarzma własr'1ych ciemiężców pod ob · 
ce rządy . Wszędzie widzimy ten sam obraz: w staro-

. żytności u egipcjan i persów, później u narodów pod­
l egłych Rzymowi, w ostatnich cza-:;ach w Polsce. Nic 
dar_mo, mówi przysłowie: oświatą stoją narody. · 

Natomiast nawet w wypadkach, gdy skutkiem 
przyczyn zewnętrznych, z powodu jakiej ś zawieruchy 
dziejowej, naród oświecony dostał się · pod panowanie 
szaepu dzikiego, jego wartości duchowe wcześnie pod­
biły zwycięzcę , który szybko przejmo-Wał kulturę zwy­
ciężonego i w niej odrębność swą zatracał . 

Tyle co do stosunku wzajemnego ras ludzkich; 
jedna drugiej ulega cz~sto z powodu przewagi fizy­
cznej; w końcu góruje jednakże zawsze wyższa kultura. 

Gdy przypatrŻymy się narodom samym, uznamy 
wszędy .\vartość oświaty. W Szwecji i Norwegji niema 
analfabetów. Dlatego brak tam strasznej klęski alko · 
holizm u, najmniejszy jest procent zbrodni i występków, 
nieznany jest nałóg kradzieży. To samo widzimy w 
Szwajcarji, Holandji i Anglji, przyczem w krajach tych 
najsilniej jest rozwini~te poczucie miłosierdzia , patrjo­
tyzmu i wart.ości narodowej. 

W" Polsce pierwotnie długo tłumiono wszelki ruch 
oświatowy; gdy poznano jego wartość dla niepodl~· 
głości ·ojczyzny, było już za późno. Następnie warunki 
polityczne trzymały ducha ludu w ciem.nocie i. na uwię~ 
zi. Dopiero w ostatnim czasie zaznaczył się głód kul· 
tuaralny i oświatowy; lud polski po głuchych wsiach 
i sio~ach zrozumiał wartość książki i wiedzy, i z go­
dną uznania gorliwością woła o szkoły i naukę Jestto 

· najpiękniejszym objaw.em obecnej d0by. Obok wyzwo 
lenia ekonomicznego z rąk: żydowskich doznaje uzna­
nia ku)tura i oświata u tych maluczkich i pogardzo­
nych, którzy tworzą przecież treść i siłę narodu. Na-. 
zwaćby można tą bezw iedną, z duszy ludu płynącą 
żądzę wiedzy1 genjuszem rasy. Obudz~ł się, powstał 
i wiedzie zdumione rzesze na ogromne, nieznane mu 
pola życia . 

Dzieło oświaty wpływa na umoralnienie ludzko­
ści. Kto ·posiadł wiedzę, 11'.e popełni z rozmysłem złe­
go uczyn'ku·, któryby zaszkodził. jemu samemu i bli­
źniemu. Oświata uczy k0chać braci i szanować cudze 
właśr.iwbści; oświata nie pozwala kraść, upijać się 
i rzucać oszczerstwa. Kto p~siadł zdolność pracy i roz­
rywki duchowej, komu w wolnej chwili .najmilsżą · za­
bawką jest książka i gazeta, ten hamować będzie dzi­
kie instynkty i gardzić wszelką podł'ością. Prawdziwa, 
szczera oświata czyni · ludzi dobrymi; dostojeństwo· du­
chowe i czystość czynów płynie z źródeł wiedzy i życia. 

Kto umiłował ośw~atę, ·kto posiadł przez nią kul-
~ turę duchową, ten otaczać. się będzie ·rzeczami piękne­
m i. i szukać. w przyrodzie i dziełach ludzkich zadowo­
lenia swych pragnie!l szlachetnych . Stoją przed nim 
·qtworem: literatura, sztuka i ·teatr. Wykształcenie od­
krywa przed nim arcydzieła . umysłowości ludzkiej . 
Każdy wysiłek duchowy. wielkich genjuszów, dążący do 
okrycia tajemnic życia, do usziachetnienia ludzkąści, 
do pokrzepienia myśli i uczuć człowieka, będzie mu 
zrozumiałym i ukochanym. 

Na tej podstawie zbuduje miłość rqzumna naj­
·szczytniejszy swój ołtarz i zapali na nirrt wieczysty 

· płomień: ukochania ojczyzny. Tylko człowiek uświa­
domiony będzie kochał kr~j swój i braci. Dla ciem- . 
nego, nieol<rzesanego, ojczyzna 1 ziemia rodzinna, język 
macierzysty, czyn patrjotyczny to tylko puste, nic nie 
znaczące wzrazy. 

Kochać, to znaczy .pracować dla rodziny, dla kraju, 
dla przyszłości. Dobry syn ojczyzny chętnie poświęci 
dla niej swój trud, dostatek, zdrowie i życię; człowiek 
nieoświecony będzie chciał kraj swój i mieszkąńców 
jego wyzyskać. Kto nie posiada kultury, ten jest egoi­
stą; kto wykształcił swego ducha, ten gotów będzie 
do ofiar i poświęceń. 

Prawdziwi synowie ojczyzny są zarazem najbar-
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.dziej duchowo wykształconymi ludźmi w kraju; od ­
wr.otnie, ludzie ciemni są jej wrogam i. 

Wynika stąd, że przez oświatę osięga s ię naj ·· 
· większy skarb na ziemi; jest nim to, co grek zwał 
dobrem, łącząc z zdrowem, siłn em i zahartowanem 
ciałem , p iękną , myśl ącą i czującą duszę . 

Nam po ł akom trzeba posiąść jedno · i drugie. 
Musimy mieć fi zyczne· zdrowie i krzepkie c i ało, aby 

Żydowska solidarność. 
vV Berli nie odbył<? . s i ę w .t.yc::h dniach posie­

dzenie ,, zwi::i.:11:ku życ1ów niemieckich dla nic'sienin. 
pomocy materj:dnej swyrn współ,yyz::nawcorn w krn­
jarh na wschocłv.ie<< . . ~V zgromadzeniu wzięli udział 
pomiędzy inuymi taj11y radca. prQ!"esor dr. Goebe11 1 

profesor hlitt woch, profesor Schaefor, taj ny raclca 
BarLh, i~adca h at~dlowy i poseł ~l.ronsolin, taj 1.1 i rad­
cy sprawiedl iw1)ści Cassel, "1~arkower1 Uaretzki , 'l1i­
me r1 c1nrfor i i n n i pod prl!owoclnictwem c1-m· Ja mesa 
t) i lllODa. 

Prtewod niczący zdał referat o działalności to­
warzystwa w ro1ni. ubiegłym. 

Zaznaczył on, że stosunki dla żydów w kra-: 
jach wscl1odnich w roku zeszłym były gorsze n iż kiedy.­
kol wiek. Z powodu wojen bałkańskich żydzi ci ni&raz 
z::należti się_ w ·opłakanych. sfosunkaclL Nn.rzek::i..ł na 
r.1,;ekome prne~larlowanio żydów w Gal!cfi, których . 
siQ tam poc;lobno poczyna bojkotować nn. sposób 1:0-
syjski. Nic dz iw więc, że wychodżtwo żydów wzrasta. 

\V R.urnu.nłi nio lepiej wygl.ąda. Żydzi walcz:vć 
tam muszą o swe prawa obywą..telskio, lecz hpzsku­
tecznie, cho ci aż mężowie jak Luzn.lli i Clemenceau 
ujQli się za nimi. Podczas ostaL11iej wyprawy ru­
muńskiej w armjj 11najdowało się .około 15,000 ży­
dów, a pytanie, czy im przyznano jaJ.: iekolwick pf·a-
wa obywatelskie. · 

\V Ro:sji położen i e żydów bard1:ie.: się jeszcze 
pogorszyło . . Prawo zamic::;zkania żydów ograniczyło 

· · si ę w wi ększym jeszcze stopniu, tak samo prawo 
wolnego wyboru zawodu. N a 10 uniwersytetach 
pro~iło 3,000 studentów żydowskich o przy,ięcie, 
a uwzględniono z tej liczby tylko 1G2 poda.il.. Na 
un iwersytetach petersburskim i war:-;zawskim w ro­
ku 1SH0 wogóle żaden żyd nie był przyjęty. 

vVobec tego też wzrosło w nadzwyczajny spo-

pełnić naszą ciężką służbę ziemską; musimy wykształ­
crc w nas żdrową i wzn iosłą duszę . aby wyniesc 
z poła walki czystość uczuć, a wrogów naszycli _po­
bić · n a jgroźniejszą bron ią: przewagą duchową, na 
którą składają się: ośw ia ta, kultura, ·moralność, miłość 
ojczyzny i um iłowanie piękna. 

A wtedy z otuchą patrzeć będziemy w przyszłość. 
f,f 'ac!mu Gryży1iski. 

. . 

sób wyc-l1odźtwo ~ydów z R.o~ji. \V roku lDl~ wy­
emigrowało z Rosji Hn,000 żydów, w roku 1013 tym- · 
czasem 130,000 żydó-ry. Towan-;yst,-Vo udzielało emi­
grantom \vszelkiej możliwej pomocy. \V roku 1D13 
w.ydało na poparcie CIXligrantów żydowskie h z Rosji 
215,000 marek, od roku · 1905 wydało na te cele 

· okrqgłe p,ółtrzecia miljona marek. Towarzystwo prze­
dew~:i.y::;tkiem starało się ureg11lować 'YYChodżtwo, 
przyczem też korzystało z pomory policji rosyjskiej, 
której wycJioćłztwo to jest na rękq: towarzystwo · 
ujęło policji wiele pracy. Niesumienni ajenci starali 

. się wyzyskać l'1njgrantów żydów, i prneciw nim też 

. zwracala się działalność towarzysbva. Ti·zech takich 
ajentó_w, zdemaskowanych przez towarzy8t\vo, ze-sła­
nych zostało na Sybir. 

. 
Towarzysb'o utrzymuje na. Ba.łka.nie i w :Mniej-

szej Azji j"eszczo cały szereg szkół życlo''" ~ki-eh, ra­
z0m 4-± zakłady, i razem na wszystkie te e;ple wy­
dało około jeden miljon marek' w samym roku ubieg­
łym. Składek dobrowolnych op1'ócz skłarlek reo·u-

. b 

la1:nych od członów miało towarzystwo w ubiegłym 
roku 200,000 marek. 

Drugi mówca, ra.dny mic.iski dr. Nathan mó­
wił o akr.ii pomocniczej dla żydów na Bałkanie. 
2ajmo\Yał się w szczególności sprawtł tych żydów, 
Hórży dawniej by li pod panowaniem bułgarskic'm, 
a obecnie z po\vodu nkłn.du bnlgarsku ~·umu1'1~kicgo, 
w który1J1 Silistrja. dostała się Rumu,1ji

1 
znaleźli się 

pod tegoż rządu panowaniem . .:\Ió\Yca. zaznaczył, że 
·w Bułga1:ji żydzi r11ieli wszelkie prawa i byli tam 
pełnymi obywatelami, '!. Rumunji .zaś mu::;zą być 
niewolni kami. 

W kof1cn mpwił dr. N at11an o Hzkołach żydow­
sl.::ich w Pa1cs1 yn ie, których towaTzysL wo uLrz~·muje 
tam· ~21 w której liczbie także gimnazja. 8zk;)ły te 
mają za główny cel pielęgnowanie .ięzyl a hebraj­
skiego. 
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~ dolinie Prądnika. 

W dolinie wartkiej rzeczki Prądnika, otoc·1,onej 
przepięknemi skałami, ubranemi w mozajkę przecu­
dnej flory i różnorodne drzewa i krzewy, usadowił 
s i ę od wieków Ojców. Kazimierz Wielki zbudował 
t u zamek i na pamiątkę tułactwa \Vłaclysława. Ło­
kietka, swego ojca, który się tu ukrywał w jaskini, 
do dziś zwanej n królewską" przed pościgiem Ulry­
ka Bośkowicza, miał nadać tej miejscow·ości nazwi­
sko Oj ców. Różne przechodził koleje Ojców w ciągu 
długich lat swego istnienia i był własnością w roz-

umajone fauną i florą, te rzeczułkę :figlarną, te ja­
skinie majestatyczne i zarazem groźne, ten klimat 
wspaniały i całą zresztą okolicę Ojcowa, doprawdy, 
śmiało rzec można, iż jednym z najpiękniejszych 
i podobno najz~lrowotniejszych zakątków ·w kraju 
naszym jest bezwątpieuia Ojców. Przy1:oda ro~siała 
tu dziwy natury, ludzie podn0szą tą „polską Szwaj­
carję", jak ktoś trafnie naz,~ał Ojców, ku podtrzy­
maniu i wzmocnieniu największego dam, jakim j est 
zdrowie ludzkie. Setki chorych zdąża do Ojcowa 
po orb~yskanie sił swych, a wycie11.czeni umysłową 
pracq, odzyskują tu spokój, wypoczynek r równo·wagę. 

Ro~urniejąc to dobrze, hr. Aleksander Prze­
ździecki oddał się swego czasu z całem zamHo.wa-

Baszta zamku w Ojcowie. 

maitych rękach ; w XVI wicku p~siadał to staro­
stwo Jan Bonar, w XVII-ród Toporc.;zyków i Ko­
rycińskich, w XVIII - Łubieńskich, następnie -
Załuskich, nareszcie staje się własnością skarbu 
wskutek upadku niepodległości kraju. 

Zamek ojcowski, zawd7.ięczając swe. urodziny 
Kazimierzowi Wielkiemu, został kosztownie obwa­
rowany w XVII wieku przez starostów z rodu Ko­
rycińskich; w roku 1655 zniszczony przez szwedów, 
już w pięć lat potem przywdział nową szatę. Z cza­
sem jednak podupadł, a w roku 1824 prawie się 
nachylił do zupełnej ruiny prócz jedynej wieży 

bramy wjazdowe, do dziś istniejących. 

Obserwując te różnorodne skały wapienne, 

niem uporządkowaniu i po<lniesieniu Ojcowa. Jego 
to ~taraniem povvstała łazienka na Prądniku, _kąpiele 

ciepłe w hotelu „pod Łokietkiem" i oberża „ Wese­
le w Ojcowie", lecz wszystko to 7gorzało, wskutek 
wypadków krajowy ch, a tern samem zatamowało na 
pewien czas rozwój ~akładów leczniczych ojcowskich. 

Zrażony przeciwnościami, zostawiwszy sobie 
zam~k i przyległą cząstkę <loliny hr. Przeździecki 
sprzedał większą część swych dóbr żydom pruskim!„ 
Ci rozwinęli po swojemu iście rabunkowe gospodar­
stwo w lasach górskich Ojcowa, jak i dziś niszczą 
po barbarzyńsku przepiękne lasy na Skale Piasko­
weJ, odległej o kilka wiorst od Ojcowa. 

Gdy tak siekiera żydowska trzebiła nielitości-
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wie lasy górskie, j ednocześni e szufla niemiecka pu­
stoszyła jaskinie ojcowskie. W roku bowjem 1872 
Jan Zawisza, uczony archeolog j znany autor „Po­
szukiwań w jaskini rn.amuta", rozpoczął swe wycie­
czki i badania archeologiczne w jaskiniach ojcow­
skich. Nic też dziwnego, że wydobył z nich całe 
skarby zabytków z czasów przedhistorycznych, ręką 
ludzką zdziałanych, oraz szczątki nader rzadkich 
okazów fauny kopalnej. Prof. dr. Roerner, geolog 
z Wrocławia, słysząc o gruntownych badaniach 
Zawiszy, zjecbał do Ojcowa, w roku 1878 i zadecy­
dował, że owe wykopaliska, zmiełte na mąkę, dadzą 
najprzedniej szą mierzwę. I zaraz zjawił się speku­
lant, ną.zwiskiem Gruby, z Szlązka, który prawdzi-

Oto jedna próba, opj ewająca ::;ławę tej miejsco­
wości i jej uroków: 

Z dziejów Prądnika. 

Prądnik - to dumny szlachcic herbowy, 
W herbie ma pstrąga1) w polu złocistem 

Koronowane widywał głowy 
I poił królów zdrojem przejrzysty m. 

Nieraz król Loktet2
) biedny, znękany, 

Nocą z jaskini doń się przedzierał, 
W hełm swój stalowy wody nabierał 

I skargi szeptał na losu zmiany. 
Nieraz król chłopków, 3) łowem strudzony, 

Twarz w nim obmywał z kurzu i potu. 

„ 

Zamek w Chęcinach. 

wie po grubiańsku spustoszył jaskinię Jerzmanowską 
i Paczołtowską, wywiózł wszystko na zmielcie do 
Wrocławia, nieoszczęclzając najrzadszych okazów 
paleontologicznych. Tak więc żyd i niemiec spu­
stoszyli Ojców prawie doszczętu . Zważywszy w koń­
cu, że w Ojcowie nie ma już dla nich pola do wy­
zysku, pozbyli co prędzej ziemj, która już dla nich 
przestała być złotodajną Kalifornią, ale stała się 
poprostu zbytecznym ciężarem!.„ 

* * * 
Wdzięczni kurcjusze j turyści Prądnikowi za 

Jego zbawczą wodę, wysławiali go bądz prozą, bądź 
wierszem, opiewając j ego urok, wielkość, a nawet 
i kaprysy. 

Pamięta Prądnik te rogów tony 
Krzyki, ryk zwierza, hymny powrotu! 

I często w noce ciche - majowe 
Widział Kazimierza postać wysoką, 

jak tulił nad nią swą czarnooką, 
Cudną Esterkę -- króla, królowę. 

.„A potem długo królewskiej głowy 
Już nie odbiła Prądnika woda, 

Czasami tylko zjechał na łowy 
jaki kasztelan, lub wojewoda, 

1
) W Prądniku poławiają się pstrągi. 

2) Łokietek. 
3
) Kazimierz Wielki. 
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Możny Szafraniec4) z Pieskowej skały, 
Biskup krakowski, lub pan Rabsztyna, 

Lecz tu zaszczytu tylko kruszyna, 
To już nie Łoktet, Kaźmierz wspaniały! ... 

A raz „król jedzie!" ktoś mu powiada, 
Zadrżał, zaszumiał z szczęścia staruszek, 

Więc nowy kontusz z kwiatów nakłada, 
Brzegi ubiera rzędem poduszek 

Z mchów, niezabudek, jaskrów, powoi, 
A dobre słonko szatę Prądnika 

Srebrem haftuje, złotem przetyka ... 
I tak odziany ó jutrze roi. .. 

„jutro" nadeszło. Prądnik zaszumiał 
I powitalną zahuczał mową, 

Lecz go b:"edaka król nie zrozumiał. 
Na powitanie nie skinął głową, 

W jakieś się dziwne szaty ustroił, 
Kuso, obciśle, dziwaczną modą, 

Ciało obmywał pachnącą wodą, 
Winem zamorskiem pragnienie poił. 

Więc Prądnik z żalu mgłą się otoczył 
I po raz pierwszy bunt podniósł srogi: 

Królowi kuse ubranie zmoczył, -
Dar mu -- z kataru rzucił pod nogi ... 

Więc też dla tego, wśród nocnej ciszy, 
Ody kto uważniej nadstawi ucha, 

W szumie Prądnika skargi_ usłyszy, 
Biedny on szepce, gdy nikt nie słuch"a, " 

Lecz z brzaskiem znowu zimny, surowy, 
Bo Prądnik - dumny szlachcic herbowy, 

W herbie ma pstrąga w polu złocistem.:. 

HENRYK RZEWUSKI. 

Zamek krakowski. 
Romans historyczny z wieku XVI. 

(c. d ). 
- A wiPsz-że co, panie Kazimierzu, warto cie­

bie nazwać wielkim człowiekiem. Carogód zdobyć-, 
a tam więcej złota i pereł, niż u nai:; plewy! Mój 
Boże! żeby sejmujące stany po ·,vaszej myśli ura­
dziły, byłoby szczęifoie cUa wszystkich. Kiedy taka 
myśl wasza, chętnie przystaję, żebyście ze mnie 
zrobili zaporożca. Tylko dla posługi ojczyzny zaraz 
rus~ajmy do Carogrodu. Z kozactwem taka się rzecz 

4) Ongi właściciel tej miejscowości, również przepięknej, 
posiadającej zamek, zbudowany przez Kazimierza Wielkiego, 
przed dwustu kilkoma laty gruntownie odnowiony. 

uda; z naszymi o długich i dalekich wyprawach am 
m:yśleć. 

- Jak widzę, na statystę wykierowałeś siebie, 
panie Eze9hielu. I pan · Samuel nie widzi dla Rze­
czypospolitej ratun l~u, jeno w kozact:wie. N a jego 
skinienie pięćclziesiąt tysięcy spis podnieść się mo­
że. By le nowy król zdołał pojąć myśl pana Sam'ue­
la, i zwrócić oczy ku 1-lusi dotąd za11iedbanej, a w 
której ·rzeczywiście mieści się prawdziwa siła Rze­
czypospolitef Mamy dwa narody zjednoczone, pol. 
ski i lilewski; niechże trzeci ruski wej<lzie w skład 
tej całości, a wtedy biada pogańcom, co przywłasz­
czy li sobie ty le dzierżaw chrześcijańskich, biada 
i niemcom, co dotąd rlepcą bezk~rnie tyle nam bra­
tnich narodów. 

- Święte słowa twoje, panie Kazimierzu; ale 
jeżeliby pan Samuel chciał mnie posłuchać, pora­
dziłbym mu zebrać swoich kilkadziesiąt tysięcy ko­
zaków, kazać im siąść na koń i z nimi prosto wy­
ruszyć do Krakowa na elekcję. Tam w żadne roz­
prawy się _nie wdawać, ale wręcz powiedzieć, kogo 
życzy sobie mieć królem i jego ogłosić. 

- Pan Samuel myśli zanadto szlachetnie, aże­
by targnął się na prawa kardynalne swojej ojc-zyz-
11y. CJ11 pragnie być wiernym sługą Rzeczypospoli­
tc>j, a nie jej nachodicą. Jak doczekamy się króla 
wolnie obranego, wtedy do ni ego przystąpi z prośbą 
i radą, ale pewnie gwałtu nie nżyje. 

- Gadaj sobie, panie Kazimierzu; gdybym 
mog1 stanąć ja~: on naczele kozaków, toby m tak ści­
snął swawolną szlacbtę, żeby ona ani pisnęła. Na 
co jemu hotmanstwo? on by królem siebie. powi nic u 
OĘ°Iosić. 

Ani odzywaj się z tem przedemną, pani.e 
Ezccl1iC'lu. \\'zmsłem z panem Samuelem i od dzie­
cil1stwa jemu srużę. Nic wahałem się dla niego na­
razić własnemu ojcu; poszedłem za nim, gdzie mnie 
rozkazał, bo wiem, że jest dobrze myślącym obywa­
telem, \vylanym dla ziomków. Lecz jestem ojczyzny 
syn~m wprzódy, niż przyjacielem i stronnikiem oby­
watela. Żebym został ślepym narzędziem czyich wi­
doków, bąclz pewny, że nie ma skarbów, ani za­
szcl:':ytów, któn'by mnie do tego skłoniły. Wie o tern 
.pan Samuel i właśnie dlatego mnie ufa. 

- J akżr, panie Kazimierzu, tobyś nie życzył 
sobie mieć pana Samuela królem? 

- I O\\·s~vm. O ile jego obiór nie sprzeciwia. 
się prawu, o tyle krew moją chętniebym poświęciJ 
na· to, żeuy go widzieć na tronie; bo wierzę, że pod 
nim wzrastalibyśmy w sławę, a nasze swobody nie 
byłyby naruszone.. Lecz u nas król powinien być 
starego wyznania i nie myślę, żeby sejmujące stany 
miały prawo odmieniać kardynalne uslawy państwa. 
Bez wątpieuia pan Samuel mógłby pójść za przy­
kładem, co mu go świeżo dał ojciec, ·a ten by wszel­
kie trudności usunął. Ale on o tern nie myiHi. Bu­
ława ruska, uznana od Rzeczypospolite,;, jest kre­
sem jego życzeil. Bo wie, że w żadnym zawodzie 
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nie może być r0wnie pożytecznym dla Polski. Ale 
coz mamy zapuszczać siebie w.przyszłość. Nie myśl­
my, jeno żeby jalrnaj prędzej widzieć się z panem 
Samuel.em. W szale dałeś mi słowo, że będziesĘ mi 
ti)warzyszył w podróży mojej do Siczy? 

. - I 1.nożesz Da mnie. liczyć; takiemi nac1zir.ia­
mi rozpromieniłeś moje serce, że rady flać sobie ni e 
umiem. Wszak widzisz, że pi.1ę clobrze, a upić się 
ni e mog·ę, choć nigdy nie miałrm głowy tak rl10c11oj 
jak twoja. 

- I dobrze, że~ :sobie głowy nie zaplątał; nie 
..żałuję twojego wina.· i przy innych okolicznościach 
radbym ci dotrzyrnat placu. Nie mam jednak oi;bo­

ty z głową ociężał'ł puścić się jutro w pochód; po­
przestaję 'vięc na tern, com wypił, ile żo już twój 
Swiryd _ powrócił i może e.:.a$z co jemu do powie­
dzenia. 

___:__ Żadnej z ni rn nir mam tajemnicy. Lc'cz 
dlaczego mamy przerywać zabawę? 

- Pamiętaj, że jutro przed świtem mamy wy­
ruszyć w pole, i że do samej Siczy pancerza nie 
zdejmi 111_\'. A tam nahulamy się do -woli. 

Dał się przekonać pan Ezechiel, rozpłacił się 
z Ickiem i w raz z przyjacielem poszedł na spoczy­
n~k już im obydwu przygotowauy przez wiernego 
Swiryda. 

VII. 

Już pod cJnapli wym głospm pana Kazimierza 
Swirycl· był uskutecznił wszelkie przygotowania do 
podróży; już zaporożka pod woda stała zaprzężona 

na środku sieni karczemnej; już rumaki w pełnem 
ubraniu czol.ały na s-wojch jeźdźców; już Icko w 

obecności swo.:ej żony, był się obliczy~ z wszelkie­
rni nal{'żytościami noclegu, a pan Ezechiel jeszcze 
leżał jak za.bity, zwalr;zony twardym snem, który 
przesuwał przed jego OC!t:lai'ni obrazy sławy i zdo­
byczy. N a koniec pan Kazimierz porwał przyjaciela 
za rękę, i tak raptown'ie a zarazem si lnie pociągnął 
ku sobie, że lubo jeszcze z. zamrużonrmi oczyma, 
stanął na noga.eh. 

Zet\va:t się z miejsca, zaczął biegać po sieniach, 
nakoniec krzyknął na Swiryda, ż'eby mu przyniósł 
wiadro wody, które wypróżnił tfa głowie swoje­
go pa11a. 

- Niech ci Bóg tego nie pa1nięta -- odezwał 

się clo atamana - żeś mnie ohu<lził. W !aśnie clra­
pał0m si<1 na wały Carogrodu, jednt~ ręką trzyrna­
fo11~ się muru, a d rngą toporem· odganiałem turków, 
a ty przeszkodziłeś mi dostać się do miasta. 

. Pan Kazimierz milcząc pomagał · Swirydowi do 
~mpięcia pauccrza Ezechiela i własną ręką zadągnął 
rzemienie, kt órou1 i się spajały rami0nniki i bołmje­
rl ooczył z pancerzem. Rycerze, okuci w żelazo, sie­
clli na ko11, Swiryd na pod w0d~, a tak cały ten 
taborek puścił się łoc.lyżynieckim gościńcem. 

Już około półtory godziny jec11ali rozmawia.· qc 

z sobą, J.:iedy dopiero pokazało się słońce, żeby 
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żj·wszą barwę rzucie na ])oczynające się wdzięczyć 
7,yzne stepy Ukrainy. 
. Pan I·G'.';:echiel napierał się, żeby po drodze do 

Siczy napadać na kupiecl{ie bryki i na szlachtę po­
dróżującą; chciał sobie wynagrodzić ubytek, który 
poniósłjego worek przez hojność wyświadcz<:>rn~ pod­
starościnie kalnickiej i jej mężowi, 11iemniPj lurlziom 

_ cerkiewnym na podzwonne po Saliajclaczoym. 

Pan Kazimierz nie chciał llIU po%\volić na na­
p<tstowanie podróżnych, a że pan Ezechiel usiłował 
gc> przekonać po swojemu, powiedział mu: 

-· Daję ci słowo, że żad nemu po~ldanemu Rze­
czypospolitej szkody nic przynios<:, aui w przyto­
muo~ci mojej pozwolę go skrzywdzić. 

- Dlaczego? - odpowiedział na Lo pan Eze­
chiel - czy przystałeś na braciszka do jaki8go 
klasztoru? Bo się coś odzywasz p o bernardyńsku, 

a 11 ie po zaporożkb.. 

- Jak tobie nie wstyd - _odrzekł pan Kazi­
mierz - ciągle myśleć o rabunku? Ozy taka chci ­
wość jest l'J'Cerska? Prawdziwyś syn swojC'go ojca, 
któremu w głowie nic innego, tylko żeby napychać 
swoje skrzynie. I dlą. t13go celu wszystko nrn dobre, 
nawet oszukać swojego pana, do czego musiałem 

mu clopomódz. 

Żeby któ O.rugi to był powiedział° panu Eze­
chielowi, pewnieby szabla ani chwili nie spoczywa­
ła w pochwie. Ale panu Kazimierzowi to uszło bez­
kari1ie. · Zasępił się tylko i cofnął się o kilka ·kroków 
w tył, aż się zrobiło żal przyjacielowi. 

' - Ezechielku - powiedział - może się \Vy­

darzy po drodze spotkać cudzycL, tara.rów naprzy­
kład, do nich się weźmiem. A wiesz, że na tyqh po­
ganach można się czasem obłowić i to bez obci~że­
nrn sumienia. 

Te kilka słów ł:agod nie wyrzeczonych, zdołały 
mu wesołość powrócić. 

- Daj Boże - oclL·zekł pan Ezechiel - żeby 
się cudzy pokazał. 

\V dwu pierw:szycli clobn.ch ich podróży nic 
się im nie wydarzyło; ale tn:cciego dnia, zbliżaj3_C 
s1ę do karczmy pod Obodówką położonej, gdzie 
mieli zamiar popasać, nasi rycerze spostrzegli kilku 
kozaków siedzącyeh na przyzliie pod oknami. Pan 
Kazimierz 11oznał, że io byli swoi i konia posunął 
ku mm. N a widok swoJegu atamana, wszyscy 
z uszanowaniem powstali. 

· Zdrowie wam, mołojcy! - rzekł do nich. 
Zdrowie i tobie atamanie! 
A czy dawno z Siczy? 
Już trzecia niedziela. 
. \. co słychać o hetmanie? 
Zdrowego i wesołego zostawiliśmy. Ale za­

wcz0ra ::;potkaliśmy naszych w Pohre1yszczach, co 
prosto z Za.poroża· przybyli; powiedzieli nam, że w 
tydzień 110 uaszym odjeździe Letman wyruszył z Si­
czy, ale według swego zwyczaju z jednym tylko 
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swoim bandurzystą i niewiadomo gdzie sic:: teraz 
obraca. 

Ot i nowy przypadek, panie Ezechielu. 
Wtem wyszedł z karczmy jaki~ kozak, wiekiem 

starszy od ·tamt.\·ch. 
· - Sława Bogn! - odezwał się. 

- ~a wieki wiekó'\v - odpowiedział atn.man­
A to ty asauła N eczaJny. \Vie lu was jeRt'? 

- D.óesięciu- odrze kl asauła N eczaj 11y - ale 
było nas więcej. 

- Czy mieliście jaką robotę, mołojcy? 

-- A jakże, mieliśmy, i dobrą. Tamtej niedzieli 
poc.l samym Białopolem spotkaliśmy taoo,r. Tatarzy 
ośmclzipsiąt i kilka mołodyc i dzieci gnali przed 'so­
bą w jasyr. Ja z swoimi mołojcami naprzód. Puścili 
na. nas chmurę strzał, a potem trzeba było i.v o·czy 
sobie' zajrzeć; b'yło nam długo gorą.co, ale my na 
swojPm postawili, choć ~eh było do trzydziest:u, 
a naszych tylko czternastu. \V pucli ich· rozbiliśmy, 
szesnastu położyliśmy trupem, swoją ręką trzech 
zakłólem . Sześciu wzięliśmy w niewolę i przedali­
śmy ich panu gubernatorowi białopolskiemu po 
dziesięe złotych głowa w głowę; teraz. kopią wały 
koło zamku. Reszta, odrzekłszy się koni, uc~ ekła do 
bajra.ku, gdzie dotąd pobereżniki musieli ich wy.ło­
wić. Ale i na.m na sucbo nie poszło, naszych trzech 
położy li, a czwarty, ~e był ciężko ranny, prosił, żeby 
go dobići nie mogliśmy' mu przyjacielskiej posługi 
od.mówić. A jaka była raclo -: 0 narodu, kiedyśmy bez 
okupu pozwolili mu wraca0 .do domów! A uo nam 
dostało się broni, kosztowności i koni! 

- Tęgoście się popisali, mołojcy. Bóg da, że 
wkrótce całe Zaporoże w pole wyruszy. 

- Czy nie do Krakowa, atamanie? Słychać że 
król lacki umarł: a póki drugiego nie obiorą, to co 
było nieboszczyka, teraz do nikogo nic należy i mo­

że nam się dostać? 

Tam pójdziemy, gdzie hetman każe. 
\Vedług rozkazu. 
Co więcej słychać? 
Oto dowiedzieliśmy się otl pojmanych tata­

rów, że ich z początku więcej było, ale że im się 

nie poszczęściło pod Trypolern. Przed kilkunastu 
dniami żona clespoty, z wielkimi podarunkami i licz­
nym dworem pojechała <lo Kijowa pokłonić się świę­
tym szczątkom w .pieczarach. Tatarzy jej zastąpili 

drogę pod Trypolem i byliby ją zabrali z "'szy~t­
kimi jej skarbami, gdyby jakiś rycerz w czarnej 
zbroi nie spadł z nieba na jej ratunek, a tak strasz­
ny, .ie 'to nie może być człowiek, ale latawier. Bo 
ani spisa, ani strzała, ani kindżał jego nie chwytał, 
a kogo się dotknął, tego zabił. Sam murza natarł 
na niego; ale czarny rycerz w lot głowę mu zniósł 
z karku, że spadła po za konia i dwa razy podslrn­
czyła. A murza już bez głowy do swoich wrócił; 
czem się tak przestraszli, że choć było ich dość, 
wszystko pouciekało. Ja wi~rzę, że to musiał być 

obronca cudowny, bo jakże napadać na t.akich, co 
idą w świ ęte miejsca. 

- Dobrze mówit:iz, asauło, a jeszcze l epiej ro­
bisz. Jesteś dzielny w boju, a miłosfor11y dla tych , 
co się hić nie umieją. Jak powrócimy J1a S icz, mam 
nadzieję, że ciebie powitam atamanem, bo nasz Sa­
mucha nie zapomina zasług swoich dzieci. 

Daj Boże, atamanie, daj Boże. 
- Teraz zabieram was z sobą do Siuzy. 
- Słuchamy. A gdzie to ataman zostawił Sa-

hajdacznego? 
- Jemu teraz niczego już nie potrzeba.; leży 

w mogile pod .Kalnikiem, a wam żyć kazał. . 
- Niechże mu będzi e chwała na wysokicm 

cesarstwie. A ten pan co po la.cku uzbrojony, cCJ to 
za jeden? · 

- Jest to mołojec, jak wy, robi szablą jak 
lach, spisą jak rusi n, a toporem jak obaj razem.Je­
dzie ze mną do hetmana, chce do nas się zapisać. 

- Daj jemu Boże szczęście, a nam z niego 
pociechę. 

Cały hufiec w karczmie więcej niż dwie go­
dziny się zatrzymał. Mołojcy ta.k si ę podobali panu 
Ezechielowi, że utwierdził się w posta·nowieniu zo­
stać koniecznie członkiem i ch zgromadze~ia. Ni cze -
go już nie żądał ty le, jak dać przed nowymi swoi­
mi przyjaciółmi dowód waleczności, którąby mógł 

ich przekonać, że z niego niemałą mieć będą po.­
uiechę. I kiedy pó skończonym popasie przedłużali 
pochód, z niepohamowan~ cierpliwo8cią wyglądał 

jakieg·o spotkania, w które·1iby się mógł · popisać. 

Jednak dzień. pierwszy przeszedł całko w i cie bez ża-
dnego wypadku. (d. c. n.J. 

----r~ 

Wystawa w Chrystjanji. 
\V maju b. r. minęło sto lat od chwili ogło­

szenia konstytucji norweskiej. Do dnia dzisiejszego 
konstytucja ta posiada moc obowiązującą, rozszerzo­
no ją tylko znacznie po rozwiązania unJi z Szwecją 
i ogłoszeniu niepodległości N orwegji w r. 1905. 

Z dumą spogl~daj ą norwegowie na minione 
stulecie. 

Sami położyli pod swoją wolność trwało pOfl­
waliuy kunstytuGyjne, sami, vvłasną pracą wz'hogacili 
swoją ojczyzuę, która dziś jest jeclncm z przodują· 
cych państw w handlu wF:zechświatowym. Na 10,000 
mieszkańców przypada dziś w N orwegji 37 okrętów · 
bandlowycb, a ~at8m . więcej. niż nawet w Anglji. 
Liczba ludności Norwegji wzrosła w ciągu tego 
stulecia z $300,0ÓO na 2,500,000; V-.' rok u 1~00 miaslo 
stołeczne Chrystjanja było 25 razy większe, uiż >" 
roku 1800. Nie pozostała także N orw0gja w ty le 
w dziedzinie kultury i sztuki. W lileralurze świad ­

czą o tern nazwiska: Arno Garborga, Jon asa Lic, 
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Kjellanda, Bjornstjerne-Bjornsona i Henryk~ Ibsen·~; 
które zdobyły sobie rozgłos światowy. Dz1ałalnosc 

pisarzy norweskich wywarła znaczny wptyw n.a kul­
turę powszechną. W zakresie muzy ki posiadała 

N orwegja tak wy bitnych mistrzów, jak: Ol_e Bult, 
IIalvdan Kjrrulf, Edward Grieg i Jan Svcndsen~ w 
malarstwie: prof. Jan Dahs, prof. Gude, \'V crenskjol­
do i Muncha; w rzeźbir: Stefan Si ndi ng i Gustaw 
Vigeland. Również podróżnicy pochodzenia norwe­
!::ikiego: Frithjof N an sen i od kry wca bieguna poł~1-
dniowego, Roald Amundsen, przyczynili się znaczme 
do chwały sztanda.ru N orwegji. 

Aby zaś unaocznić wyniki tej pracy stuletniej 
·urządzili w Chrystjanji wys~awę jubileuszową, otvrnr­
tą przez króla IIaakona VII. .Urządzono ją przed 
bramami miasta na terytorjach założonego także -vv 
roku 1814: parku Frognerowskiego. Kwadrat obszer­
nego placu wystawy zamykają na czterech rogach 
pawilony: państwa, Chrystjanji, tow. przemysłu do­
mowego i sztuk pięknych. 

W chodząc na wystawę, prz:echoazi się przez 
kolumnadę, sięgającą aż do :fiordu Frogn.er-KiJlen 
i stanąwszy na moście, łącząr.:ym :fi.0-rcl ten z p lace111 
wystawy, ma się przed oczyma wspaniałą panoramę 
wystawy w całej rozległości. Kierownictwo wystawy 
powierzono budowniczemu, prof. Bullowi, twórcy 
gmachu teatru narodowego w Chrystjanji. Według 
jego planów zbudowane są dwie wysokie wieże 
głównej hali wystawowej, hala maszyn i Jiala han­
dlu i przemysłu, pomyślana w stylu klasycznym. 
Osbbny pawilon wystawy poświęcono poglądowemu 
przedstawieniu. rozwoju szkolnictwa i oświaty ludo­
wej. Jak wiądomo, N orwegja pochluqić się może 
w tej dziedzinie wyjątkowo świetnymi wynikami. 
N a leży ona do krajów, w których analfabetyzm jest 
rzeczą nieznaną. Jest to zasługą towarzystwa wy­
kształcenia marynarzy i włościan, które roz,Yinęło 
szeroką działalność. N a zakładanie szkół elemen tar­
nych nie szczędził rząd nigdy ob:fitych środków. 
Szkoły średnie i wyższe otrzymują corocznie dota­
cje., aby mogły spełnić odpowiednio swe zdanie. 

Zwraca także uwagę na wystawie pa'Yilon żo- · 
glugi morskiej. W tym zakresie osiągnę ta N orwegja 
pomyślny wynik. N a w8zystkich wodach na północ 
i południe od równika krążą dziś handlowe parow­
ce N orwegji. N a wybrzeżach od przylądku Lindes­
nas na południu, od przylądka Nordkap na północy, 
wznosi się obecnie 150 wielkich latarni morski cli, 
nie licząc wielu pomniejszych stacji ratunkowych. 
Słowem, wystawa świadczy wymownie o postępie 
kultury kraju w ciągu ubiegłego stulecia. 

A N orwegja liczy tylko 2! iniljona mieszkań­
ców i jest krajom ani żyznym, ani z uatury tak 
bogatym, choc~a~by jak Polska. 

Ktoby się mógł spodziewa6, że odnaleziona 
przypadkiem i w Krakowie na widok publiczny 
wystawiona korona bronzowa, która. jako. ciekawy 
pr..:edmiot a.rcheologiczny żywe zbudz1:a. zam~errso.­
wanie zarówno w kołach uczonych, Jako tez szer­
szej publicznrnfoi - tak clziwnem odbije się ecl:em 
na Litwio i nawet stanie się powodom skandalicz-

nego procesu. . . . . . . 
\Viadomo jest z akt kapituły w1lenskrnJ, ze W. 

Ks. Witold wybudował w katedrze, czyli kościele 
zamkowym wiieuskim sklep grobow?' dla. sw~j dru­
giej żony, Anny, i że w tym s~de~1e zost~w~ł dru­
gie miejsce dla siebie. Wo!a '~10lk1ego ks1~c1.a wy­
rażona piśmienni e w O!::itatmm Jego , p~·zy \~1le.Ju, da­
nym w Trokach, na kilka dni przed smie~·c1ą,. została 
spełniona i kiedy \Vitold dnia 27 paździer~1.ka roku 
14:30 umarł, · ciało jego z \Vielką uroczystosc1ą pr7e-
11iesiono z zamku trockiego z '.Vilna i złożono w 
sklepie obok zwłok Anny . . Przy pogrzebie obecny 

był król Władysław -T agiełł?. . . . . 
W tym sklepie zwłoki w1ellocgo ks1ęcrn · spo­

czywały przoz 143 lat, tj. do roku 1573, kiedy sła­

wny biskup wileński Walerjan Protasewicz-Snsz­
kowski przeniósł kości Witolda do nowego grobu, 
jaki w ścianie_ przy ołtarzu św. Mi~ha~a urz~dził, 
jak świadczy o tern napis dotąd znaJdnJący się na 
pomniku księcia. Natomiast sklep,. opróżniony po 
w. ks. Witoldzie, biskup . Protascwicz przeznaczył 
dla siebie; tu był po śmierci pochowany, wzniesio­
no mu piękny pomnik marmurowy, na którym bi­
skup był wyobrażony leżący w szatach pontyfikal­
nych. U spodu był napis: „W zapale najwyżi::izym 
prześladowania, heretyków, sprowadził jezuitów 1 za­
łożył ltolegjum". Pomnik doszczętnie zburzono w 
czasie zajęcia Wilna przez wojska moskiewskie roku 
1655 - 1661. Później, podczas. gruntownej naprawy 
katedry w końcu XVIII wieku przez architekta 
Gacewicza, wszystkiH podziemia na głucho zamuro­
wano i zrównano, że najmniejszy ślad nawet nic 
~skazywał grobu biskupa Protasewicza. 

Pr11ypadek: dopiei·o zrządził, iż udało się odna­
leźć to, czego liczni historycy XIX wieku bęzsku­
tecnie szukali -- kryptę z zwłokami biskupa. Pr0ta­
scwicza, która jednocześnie była pierwoLnc·m mit'j­
scem spoczynku w. ks. \Yitolda. 

Na wioi:mę roku 1909 w katedrze wileui-;kiej, 
w końcu lewej navvy zarysowała się i stała. się ru­
chomą jedna z płyt kamiennej posadzki. I>o z0-
wnętrznem obejrzeniu stwierdzono, iż znajdujące 
się pod płytą sklepienie musiało się osunąć i że 
sprawa wymaga gruntownej naprawy. 

Przystąpiono do naprawy dnia 17 kwietnia, 
mianowicie: majster mularski z czeladzią, zakrystjan 
i służba ko~cielna, pod osobistym doglądem probo-
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szcza katedralnego, ks: Sawickiego, jako gospodarza 
kościoła, ks. prałata Kurczewskiego, jalw członka 
kapituły i z jej ramienia, oraz dr. Zachorskiego, 
znanego miłośnika zabytków wileńskich, którego za­
proszono jako rzeczoznawcę. Po usunięciu kilku 
płyt z posadzki żnaleziono pod nią sklep. Po ostro­
żnem usunięciu gruzu, którym krypta była zawalo­
na, okazała się ona długa na . 3 metry, szeroka na 
półtora, wymurowana z staroświeckiej hiałej cegły, 
tej formy, jakiej używano w Wilnie do budowy w 
XIV i . na początku 
XV w. W śród gru [ 
zów znal eziono uła­

mek pomnika, przed­
stawiający wykutą w 
różowym marmurze 
dolną część ornatu 
i część tuniki w sty­
lu pięknego r enesan­
su. \V śród ornamen­
tów odkry t o herb 
„Drzewiec" (półksię­

życ z dwiema gwiaz­
dami), który m z bi­
skupów wileńskich 

pieczętował się jedy ­
nie P rotasewicz, zda­
j e się więc nie pod­
legać wątpJiwości , że 

był to ułamek owego 
zniszczonego w r. 1655 
pomnika. 

mnika z najpięknięiszej epoki poznego odrodzenia, 
być może dłóta Padovana. To wszystl~o więc nie­
wątpliwie wskazywało, że znalezione szczątki były 
P rotasewicza. 

Minęło od t ej pory bez mała 5 lat, kiedy w 
pismach polskich pojawiły się artykuły o tajemni­
czej koronie, znalezionej gdzieś w hełmie, pod ko­
rzeniami prastarej lipy. W śród tutejszych litwi­
nów poczęły się zaraz jakieś szepty i podejrzenia. 
Dopiero w tych dniach sprawa odmienny przyjęła 

kierunek. Oto prezes 
' tutejszego towarzy­

Dalej znaleziono w 
krypcie zupełnie zbu­
twiałą trumnę, w niej 
kościotrup ubrany w 
szaty biskupie, na 
czaszce piuskę ; szki e­
le t okrywał ornat z 
wzorzystej w kwiaty 
mat erji, dalej stula i 
manipularz, pod orna­
tem tunika jedwabna, 
niegrlyś widocznie ko­
lor u czerwonego. 

Pałka Herkulesa z widokiem na zamek. 

stwa naukowego li­
tewskiego, Bassano- · 
wicz, na współ z nie­
jakimś Malinowskim, 
mianującym się od 
niedawna Malinaus­
kas, a opierający się 

na rzekomem świade­
ctwie zmarłego przed 
pół rokiem 7.akrystja­
na katedry Jana Hi­
ra, wystąpił z formal­
nem oskarżeniem do 
miejscowego proku­
ratora, obwiniając ks. 

.prałata Kurczewskie­
go oraz dr. Zacbor­
skiego, jakoby w naj­
~łębszej tajemnfoy, 
bezprawnie wdarli się 
do krypt}1? Witolda, 
przyczem obecny był 
jedynie pomieniony 
zakrystjan Hir, któ­
remu zabroniono pod 
karą wydalenia z służ­
by k o rn u k o 1 w i e k 
wspominać o tern. Ja­
koby ks. Kurczewski 
i dr. Zachorski do­
puścili się profanacji 
na szczątkami boha-

Szczątki odnalezione biskupa złożono do t ym­
czasowej sktzynki, którą umieszczono p od ołtarzem, 

gdzie je w ciągu tygodnia można było oglądać. 

Tymczasem sporządzono nową, dębową trumnę, do 
której złożono z największą ostrożnością kości otrup, 

z wszystkiem, co przy nim było, poczem ustawiono 
trumnę na pierwotnem miejscu, w sklepie tymcza­
sem oczyszczonym i wej ści e doń zamurowano. Za­
brano z trumny j edy uie skrawek materji, który 
przesłano do Krakowa do dr. Feliksa Kopery razem 
z fotografją owego ułamku pomnika. Dr. Kopera 
zaopiniował, iż materja pochodzi niew11tpliwie z clru­
g iej połowy XVI w., jako też wzór fragmentu po-

tera z pod Grunwaldu, 
które wrzucili do brudnej skrzyni, natomiast koro­
nę, której ślad jakoby miał się zaehować na czasz­
ce, skradli i tajemnie wysłali do Kra.kowa. Tam 
przechowywano koronę w sekrecie i dopiero wy­
stawiono ją na widok publiczny po śmierci owego 
Hira, jedynego świadka owej kradzieży. 

Tak brzmi denuncjacja, z którą nie zawahał się 
jawnie wystąpić przywódca kolonji litewskich, dr. 
Bassanowicz. \Vładze sądowe z obowiązku wdrożyły 
już śledztwo, zaś pisma litewskie i rosyjskie ze ź le 

tajoną u<'iecbą rozpi sują się o kradzieży, jakiej do­
puścili się polscy badacze podziemni. 

Spotwarzeni w tak nikczemny sposób, obronę 
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swą wobec władz oparli na czterech następnych 
punktach: 

1) Krypta została otwarta nie w tajemnicy, 
lecz przy pomocy li cznych robotników i służby ko- · 
ścielnej, w obecności jedynie kompetentnej władzy, 
t.j. probO$ZCza, a zatem gospodarza kościoła, oraz 
członka kapituły . Nie ma takiego prawa, któi·eby 
zmuszało w podobnych razach wzywać władz świe­
ckich. Że zaś na czas otwarcia sklepu nie dopusz­
czono szerokiej publiczności, to jest rzeczą naJZU­
pełniej zrozumiałą. 

2) Otwarta zosta1a 
krypta, która wpra'\\ -
d z i e początkow(' , 

przed 500 blizko la­
ty, służyła za czaso­
we miejsce spoczyn­
ku księcia Witolda, 
gdzie jednak od roku 
1573# spoczy "'aj ą pro­
chy biskupa Prolaso­
wicza. Że znalezio:q..' 
kościotrup n i o był 

Witolda, l ecz bisku­
·pa, o te rn świad czą 
dobrze zachowane sza­
ty, co o każdej porze 
niożnaby pouownie 
sprawdzić. Fałsz o m 

nie wiarlorno. Czy wróciła ona do ceEarza Zygmunta, 
czy została po<lczas ucieczki posłów utracona, a obe­
cnie odnaleziona, - jak twierdzą_ niektórzy h!story­
cy - t rudno dziś orzec. Faktem jednak h1s~ory­
cznie stwierdzonym jest, że wielki książę W1told 
nie doczekał się korony, ż8 do najwyższego rozgo-­
ryczony n i epowod~mniem z tego powodu rozchoro­
wał się i umarł, i że nawet po śmierci nie mógł być 
uk<)Ionowany, chociażby dlatego, że przy pogrzPbie 
obecny był kró l J::igieUo i zastęp polsldch panów. 

Zatem wbrew oskar­
żeniom litwinów koro­
na zawieziona do Kra­
kowa, nie pochodzi z 
grobu w. ks. Witolda. 

....+-;.....· 

Ziarnka naukowe. 
(Badania przyrodnicze.­
Wyspa pingwinów.-Wal­
ka u gniazdo i samict:. -
Zdrowie i zdrowe zęby.­
Ruchoma kl inika denty-

styczna). 
\V miarę rozwoju 

nauk przyrodniczych 
zmienili przyrodnicy 
swe ru~tocly badania. 
Dzisiaj niemal każdy 
z nich usiłuje pod pa-

.jest ·też, jakol>y ko­
ści wrzucono do bru­
dnej skrzyni. I stotni e 
złożono· je do shzy­
ni, naturalnie nie bru­
dnej, i t o na kilka 
dni, z a n im została 
sporządzolla n o w · a 
trurnna. Otwarcie 
krypty oraz dokład­

ny opis tego, co tam 
zualeziono, został spo­
rządzony przez d-ra 
Zachorskiego i wy­
drukowany najprzód Wejście do groty Łokietka. 

. trzeć przyrodę i jej 
żądania. B o tyl ko nie­
zmiernie drobiazgo­
we badania mogą je­
szcze dndać coś isto­
tnie godnego uwagi 
do zbudowanego już 

przez wiedzę cało­

kszlałtu . \Vięc chwy­
ta się przyrodę-mo­
żnaby powiedzieć -
na gorącym uczynku; 
fotografja i kinemato-. . . . 

w mieJSCOW0J prasie, 
następnie przedrukowany przez wszystkie pisma 
polskie. 

„ .~- l 3) Wszystko, co się rzekło, dotyczy szczątków 
biskupa Protasewicza, nie zaś wielkiego ks. Witolda, 
którego zwłoki, jak to powszechnie znano i stwier­
dzone, wzmurowane są w ścianę katedry , w mi0j~cu, 
gdzie znajduje się pomnikowy napis. Otóż tej kryp­
ty oczywiście nikt nie myślał nawet otwierać. 

4) Wielki książę Witold miał wprawdzie za­
miar ukoronovyać się na króla przy pomocy cesarza 
Zygmunta, który przez swoićh posłów c h ciał prze­
słać mu koronę. Atoli polacy, rozstawiwszy straże, 
potrafili nie dopuścić posłówi co si~ z koroną stało, 

gra1ja wysilają sitt, 
by stać się napraw<lę użytecznym ~rod ki em po­
mocniczym clo tego celu. Coraz rzadziej wystar­
cza opis, choćby bardzo dokładny i bardzo plasty­
czny. Wynalazcy zbudowali szereg przyrzf\dów, fo­
tografujących automatycznie; nierzadko przerażą się 
błyskiem naboju magnezjowego lew, napadający na 
umyślnie zastawioną mu. przynętę, przyczem staje 
się bynajmniej nie dobrowolnie osobnikiem pozują­
cym do zdjęcia fotograficznego; inne znów aparaty, 
nawpół uhrytc w ziemi, zapisują w obrazie fotogra­
ficznym pornszonia najbard.ziej lękliwych zwierząt. 

Nie zawsze jednak posługiwać się można tymi 
ulepszonymi sposobami przyrodniczego badan.fa. Zda-



37-± 

rzaJą s1ę wypadl~i 1 kiedy 11życie aparatu fotografi­
cznego1 c.:,zy to '"prawianego w ruch ręką człowieka, 
czy <l~iala.jącego automatycznie1 je"St zupełnie wy­
kluczone. A wtedy przyrodnik musi się ograniczyć 
do naocznego badania, zaś wiedza musi być zado­
wolona i tymi wynikami - jeżeli w ogóle uda się 
je osi ągnąć. 

Nasuwa s i ę ta uwaga1 gdy przegląda siq wy_ 
dan e 11iedawno zapiski zoologa G. Murray L evicka, 
członka głośnej wyprawy kapitana Scotta cio bic'gu­
na południowego. Monogrnfja pi1igwi11ów, oto jak 
należałqby nazwać pracę L eYicka. Znamy pingwiny 
z wielkich_ europejskich.ogrodów zoologiczny cl1, zna­
my je z relacj i licznych· przyrodników, wsławi! id1 
rniano Anatol Fra.nec '" ~wcj „ \Vyspie ping\\'inów:'. 
X a.prawdę jednak, poza znajo!11ośc·i ą wymiarów i i n-
11yd1 szczegółów, jakie znależc.i można w każdym 
p1)dręe;z11iku zoologj i1 wiemy o ptakacl1 tych bardzo 
niewiele. Levick dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko: 
liczno~ci, miał sposobności poznać jo bliżej i to w}a- „ 
smc opisuje w swej pracy, J.;tóra zwróciła na sieb ie 
u wagę zagranicznego świata uczonego.-

Przylądek Acłarc w krai~)ie Królowej \Viktorji 
możuaby nazwać 'bez przesady rajem pingwinów .. 
\V ostatnich dniach miesi ąca listopada widzi się 

tutaj nieprzeliczone szeregi dziwacznych postari, 
spa.cerujących gęsim ruchem po zaśnieżonych po­
wicrzclrniach lodowych. Niby malency kawalerowie 
w czanrjch długich surdutach i białych kamizel­
kach S-1.rną ·rzędem tysiące i cb:i esi ątki tysięcy ping- . 
winów (Pygoscclis adeliae). Zrazu, jakby na wywia­
dy, zjawiają się chva,· cztery; potem, z goclzi;1y nie­
mal na godzinę, zwi ększa się ich li czba, dochodzi 
do tys ięcy, dziesiątek i se'tek tysięcy . 

Pierwszą troską jest wyszukanie gniazda. Od 
niCJH'zeliczonego już szeregu lat rQiły się tu stale , 
więc z roku na rok gniazd gotowych pozostaje ob-

. iito~ć; trzeba tylko wyszukać i zająć mieszkanie. ·Te, 
ktl)re przybywają pier.wsze, zuajclują je łatwo, na­
sL11JHlC budować już muszą nowe gn!azda, nie bez 
W>'siłku. Samice poja\\'iają Eię najpierw na Adan~. 
I oc1 razu rozpoczyna się pomięchy niemi, walka 
o gniazda. Dzioby są bronią p9jedynkową. Panie 

· pingwinki walczą zacięcie i nierzadko zdarza się zo­
bacz»c.i którą~ z spuclrniętcm obliczem -jeżeli wol-
1.10 uż,\ c.i tpgo małomieszanskiego porównania. Jeżeli 
Ha<-l:tieje zwycięstwa zawiodą, dama pingwinka osia· 
da na nad brzeżnym piasku - dosłownie - i ocze­
]n1je przy bycia małżonka, któremu przypada w udzi~lc 
słodki" trud zgromadzenia kamieni na gniazdo. n . 

Z koleji przybywają samce. I znowu rozpoczy-
lla si ę walka, nieraz krwawa, l ecz tym razem o sa­
mice, nie o ·gniazda. Niesłychanie barwnie opisuje . 
Lcvick te walki. I trzeba mu wierzyć na słowo, że 
są one nieporównanie bardziej ciekawe i knva~e, 
aniżPli walki jeleni lu·b głuszców. Rywale bardzo 
rzadko posługują się uclen-;enie1n dziobów -- w prze­
ci wie:llstwie do samic. - U clerzają w siebie biało-

op]erzonerni picrsia1i1i i ciemnerni skrzycUami z ta . 
ką siłą, że puch rozlatuje si.ę w szerokim okręgu , 

a łomot skrzydeł sprawia wra.żenio łoskotu kijów, 
uderzających o siebie. Vv alka· jest strasznie zacięta; 
Levick obserwował pingwiny, które lężały potem 
około pół godziny bez ruchu, natomiast ~ie zauwa­
żył nigdy śmiertelnego wyniku walki. Pingwinki 
zachowują się w cią.gu całego teg0 czasu bardzo 
obojętnie; co więcej zwycięzca1 mimo odniesionego 
tryumfu, musi dopiero starać_ się o ich względy. z· 1~a­
mieniem w dziobie ' staje lJrzed samicą lub prze_d 
miejscem ob ran em przez płeć piękną na gniazdo. Nie­
kied y bywa powitany mile, niekiedy znosi cierpli wie 
i z poddaniem cios zadany dziobom przez'. ukochaną. 

\V baclauiach LeYicka zyskuje wiedza nowe, 
nieznane dotącl szczegó'ly, poznaje. dramaty mił.osne 

i idyle w państwie pingwinów. Kto za~ przeczyta 
j ego opisy , nie ża_łuje wcale, ż"e rycin fotograficznych 
w nich tak mało. Barwność opowiadania wy1_iagTa­
dza·brak ilustracj i, których sporządzenie mogłoby było 
zakłócić zwyczajny t ryb życia ·mało znanych europej­
czykom istot, a może i całkiem . udaremnić badania. 

* * * Ni e można odmówić słuszności twicrdzeDiu le-
l.;arzy 1 że _przyczyną bardzo wielu naszych chorób 
są popsute zęby, inncmi słowy: złe przeżuwanie i­
GO za tern idzie - złe trawienie. Istotnie nawet w 
tych domach, gdy w całej pełni uznaje się prawa 
i zasady hygie11y, na zęby dzieci .- nie mówiąc ju-ż 
i starszych ---zbyt mało zwraca się 1.1wagi. Szkoły­
zajęły się obszerniej tern zagadnieniem clopi<>ro w la­
tach -ostatnich. \V pierwszym rzęazie Niamcy1 a zwła­
szcza Dor~mund. Istniejąca tam s.zkolna kli1~ika den­
tystyczna zdobyła ogromn~ praktykę, h ygiena jamy 
ustnej wywalczyła sobi~ prawo obywatelstwa nawet 
w najniższych warstwach, opłata za badanie zębów1 
w sumie j ednej marki corocznie, została przywitana 
z uznaniem przez wszystkich. 

Nic .d ość na tern. W Dortmundzie powstała 
pierwsza na świ ecie· ruch oma -klinika clcntysLy czrra. 
Powstańie pornyshi. były następująee: Aczkvlwi.ek 
l eczenie i badanie było dla _uczniów bezpłatnc1 . nie 
mniej musieli oni odbywa<.\ daleką drogę do l eczni­
cy, musieli dłu~ej lub krócej wyczekiwać na swoją . . . 

kolej. Aby zaradzic.i temu, stworzył dyrektor szkol-
n ej kliniki <lentystycl'mej , l ekarz dortmundzki Sch e ­
rer, klinikę ruchómą. J est to obszorny· wóz, dług~· 
ści 6.5 metrów, szerokości 2.5. ·mtr., · podobny nieco 
do wozów podróżnych cyrkowych. Światło wpada_ 
do wnętrza przez umieszczone na samym przodzie 
okna z szyb mlecznych; tuż pod niemi stoją krzesła 
operacyjne, dalej <>zafy z instrumentami i t. p. Ba­
terja elektryczna akumulatorÓ\V dostarcza pędu me­
chanicznego; koszt budowy· wynosi około 1,000 rb. 
za wóz. Ruchoma klinika objeżdża "kolejno szkoły, 
zatrzymuje si ę na podwórzach i obsługuje ma­
łych pacjentów bel'.; straty czasu ż jak najl<>pszy m. 
skutkiem. 

• 

'I (\ , 
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Z blizka • 1 daleka . 
Sierpniowe zaćmiettie . słbńea. Poczda1mddo ob-

do · serwatorjum astronomiczne wysyła wypraw~ , 

T8oclozji na K_ry'.Ilie z powodu zupełnego zn.ćm1e111.a . 
słońca któ.r o widocirne będzie w Rosji, Azj i :MnieJ-, . 
szcj i Persji, dni~ :dl go siot·pnia i trwać będzie po 

części kilka s8kund tylko, najc:lłuż0j \v Mi11sku, bo 
aż dwie i pół minuty. Do 'rooclo%j i p1'ily l>ęd~ przerl­
sf»aw'icictc instytutów w Cambridge, I!aryżn, :Maclr.Y~ 

cie, Nizzy i A lgforze. Obl-iOl'Wn.torjum ~- Greenwich 
wysyła uczonego D.)'sona na czele z11a.czui(•jsz~j wy­

prawy du .Mili.ska, gdy Ly1;i.1c7.asem .~bscrwn.~Ol'Ja ro­
syjskie i związki naukowo astronum1cz110 zaJnu~ sta­
now iska od Rygi aż do ~eodozji. Ogółom 11 związ­

ków naukowych z .:BJuropy zai;;hodniej obserwowaC.: 

będzie obok .z1~:icznej liczby uc:zonycJ1, któ1•zy pra~ 
cują . na wła.sną rękę, zupełne zaćmienie sł011.ca. 
\V Kijowic pracować będą razem człunko,vi e insty­
tutów wł'oskiCD'O i aJnorykaóskiego. . b 

. Ogrodnik~czarod~lej. Ogrodnicy w hodowli 1~0-
wych odmia11 J'oś li n znają dwa sposoby: albo dobto- . 
raj:~ silne .dziczki i 11 odują. jo w sposob specjnlny, 

albo łącz~ z sobą różne rośFny przez opylanie kwia­
tów sLalu pyłkiem kwiatów drugicu. Otrzymanie 
now('j odmiany nic należy do rzeczy łatwydi. \V;/­
maga ono wit'lokrotnych prób i ogrolllnej c~crpl i­
woscJ. \V Ameryce mieszka uczoi1y ogrndnik B('r­
Qank, klóry wy h odował aż _2500 od rni:in rośli n, ale 
to.ż poświęcił tomu całe życie pod l1 astc:m: 

77
Ci0rpli­

wość i doświadc.zenie". I tak np. Berba1·1 k wy hoclo:­

wi:d nową odmianę śliw.ki, której o wuce dosięgają 
rozmiarów jabłka ś redn i 0j wielkości·, a mają pestki 
pozbawiono twardej skorupy. Ponieważ odmiana ta 

daj e więcej owoców, niż in1i e, r07.pows7.ecJmia się 
cor<?-z bardziej-. :podobnież udało się Berl>a11 ko w i 
otrzymać orzechy włoskie b z skonipy", okryte ty 1-
ko c ien}ą skórką. J?odziw budzą jego jeżyny o wiel­
kich jagodach białych i bez ziarnek. \"'V spaniało od­
miany róż należą także clo rhieł nczarodziejn.". 1'1ię­
dzy niemi wy~·óżnia· się różai 11iebieska. Z kaktli.sów, 
l'oślin nieużytecznych, pokrytycl1 ostrymi kolcami, 

BorQank. wyhodował zupełni e nowy gatunek," soczy­

sty i barĆ1zo smaczny, a pozbawiony. kolcó\v. Podo­
bno ]{aktusy te znakomicie lladają si ę du pędzenia 
spirytusu, dając go zna9znie więcej, niż dotychczas 

używane rośli ny . Berbank nietylko udoskonala istnie-
. ją.ce, l ecz t\vOrzy i zupełnie nowe rośliny. Z połą­

czenia pewrn~j odmiany rnalin z pewną odmian ą 3e· 
ż):n udało. mu s i ę otrzymać no,,c, wielkie i smacz­

ne jagody. Wyhodował też drzewo, rodzące owo6e, 
. podobne do moreli, ale o smaku śliwek. 

Układ obowiązujący. Zaręczyli się. Slub 'm iał się 
odbyć niebawem. P ewnego wieczoru narzeczony 

zdobył ::;ię na odwagę, i biorąc obie j<'j rączk i w. 
sW11JC, zapytał; 

W s7-ak będziemy najszczęśliwszem małżeń-

stwom na świecie? . 
N ajszczęśli wszem! - potwi~rdzi:a. 
I nigdy kłócić się nie będziemy~ 
Njgdy. 

A jak przyjdę. do dornu, . zmęc.zony, ~racą 
i w złym ltnmorze, ty postarasz się byc wła8111C w 

b · · · ' „ · ' · clomo'\'vch ldopotach? do rym 1 me moww m1 o . " 
Puslarnm się. 
I nic lJęclziest; mi robiła wymówek, żo cl10-

dżę na posiedzenia i że zajmuję się~-spra\\'a.1.1.1i ~po­
łecznerni? . Że zostawiam cię samą wrnczoram1? 

Nie będę„. alo _i ty mnie mu::;isz coś obi edtć. 
Słucl1a111, najdroższa. 

Nie· będziesz gderał, gdy wróciwszy do clo­
mu, znajclziesz ,,wielkie portąclki'' w tokur Gdy ci 

• 1 · d · \ cłu 1·ozo·ar-o biacl się spóz11i, a po one zie, z po' 'u b . 

djasza 11io uęclziesz mógł się zdrzemnąćr 

· Po chwil i wahauia - _przyrzeH: 

- A j eś li kiedy ja, robiąc spr~wunki na ohiacl 
się spóżnit(, wymówek mi o to robić 11i.C' b~clz:iesz? 

- . Jakie ty masz dziwne wymagam a. · 

- Przyrzokas%?' . . 
\Vahał się jeszcze dłużej, niż przed chwilą. 

Przyrze~<ł jod nak. 

Już od trzech lat są po ślubie. Dotrzymują 
zobow i ązań. oboje. I cl la tego Ly lko 11io p.osprzeczali 
s i ę ani razu. 'Nzajemua wyrozumiałość! 

Precz z łysiną! Nie7.ndługo łysi11a st.anie sict 
baj ką, o której niańki będą opowiadały dzieciom. 
Dzieci -Y.:aś będą :jniły z przerażeniem o okropnych 
ludziach, którzy na głowie zamiast włosów mają 
l śniącą skórę. Niewątpliwie liowiem rozpowszechni 

s i ę wkrótce nowy sposób przywracania \Yłosów, sto­
sowany z powodzeniem przpz dr. SzekC'lego w bu­
c1apcszto:llskiej klinice chorób· skóniych. Po prostu 

,,sadzi s i ę" na łysinie . włosy jeden obok drugiego, 
tak jak n1::i. ziemniaki w polu. 

Ztoty drucik, 0·05 mm. szeroki, zagina się zlek­
ka, tworząc minimalne uszko. \V uszko nawleka się 
odpowiednio dobrany i przygotowany włos kobiecy; 

20-80 cm. d}ugi, poz·oslawiając ·dwa równe zwisa­

jące ko11.ce. Za pomocą specjalnej igły zasadza się 
złoty drucik, zakriywio11y w kształcie l1aczy lm, pod 

skórę i operacja skończona. Analogiczne nakłucia.. 
robi się w odległości milimetra i pacjent po półgo­
cłzinnem posiedzeniu spostrzega na łysinie -±00-óOO 
włosów, zwycięsko powiewających 30-centymetrówą 
długością swej wiotkiej, miękkiej postaci.· 

O ile ktoś jest łysy doszczętnie, jak kola.no, 
nie zadowoli się, rze_cz prosta, 500 włosami, lecz 

zażąda .ich przynajmniej 50,000, co się robi na 100 
posiedzeniach, przy. zużyciu 1 g r . złota . 

„Posadzone:' włosy mają pono wygląd zgoła 
naturalny, rnsną Larclzo pięknie, można je myć 
i czesać, a co najważuiejsza, mają tę wyższość !Jad 

naturalnymi, że nie grożą przedwczesną łysiną. Zło­
te haczy ki ·zaś, które zostają w skórze, zadomawia-
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ją się w tworzących się tkankach łącznych i nie 
zdradzają niczem swej obecności nawet wtec1y, kie­
dy się głowę masuje lub klepie się po niej. 

\Vyglądałoby to wszystko na żart, gdyby nie 
~a okoli czność, że fakty powyższe ogłasza profesor 
dr. HavaB, kierownik klinik chorób skórnych w Bu­
dapeĘ;zcie, w której pracuje dr. Szekely. 

Ludność Indji. W Londynie ogłoszono ciekawą 
statystykę ludności w Indjach wschodnich. Od roku 
1902 do 1911 ludność zwiększyła się tam o 56 mil­
jonów i wynosi obecnie 313 milj.; w tern hindusów 
217 milj ., a ludności chrześcijańskiej 3,800,000. Licz­
bę młodych wdów poniżej lat 20 statystyka podaje 
na 8$),149. Znajdują się między niemi wdowy, liczą­
ce po 10 i mniej lat. 

Wypadek samochodowy. Dyrektor j eneralny fran-
:cuskiej kol eji południowo zachodniej, Maks Ferdy-· 
nand Maury, oraz j ego małżonka paelli, jak d onoszą 
z Tuluzy, ofiarą strasznego wypadku samochodowe­
g o. Maury, który sam kierował samochodem, naje­
chał w ciemności na drzewo, skutkiem czego samo­
chód przewrócił się i przytłoczył jadących. Pani 
Maury zginęła. na miej scu, a męża jej, który od­
niósł ciężki e obrażenia wewnętrzne, przewieziono 
do szpitala. 

Z piśmiennictwa. 
Retkinia, rys historyczno-społeczny. Z powodu utworze­

nia parafj i i konsekracji kościoła ułożyli i wydali ks. Paweł 
i L. Załuscy, z licznymi rycinami. Księgarnia powszechna w 
Włocławku. 1914. 

Oprócz opisów wyjętych i · wyszukanych w dawnych 
aktach i książkach tyczących się całej Polski i samej wioski 
Retkini od najdawnicjszyc]l czasów, aż po rok bieżący, mamy 
tu przedstawione zabiegi n!~liCZf!YC~ n:ii~s.zkańców Retki_ni, na­
leżących przedtem do parafJ1 Pab1anick1eJ 1 ks. P. Załuskiego o 
stworzenie w tej okolicy ogniska religijno-społecznego. 

SZi.A..B.A..D.A... 
uł· St. Chruścik.·~ 

Pierwsze - rzeka na północy, 
W oddalonym od: nas kraju; . 
Drugi, gdy zabvitni.13 w całej mocy, 
To w nim pięknie , jakby w· raju. · 
1 rzecia zgłoska j est literą, 
A zaś całość, wyrobiona: 
Z drze\va, kości, lub m~talu, • 
Do pisania przeznaczona. 

. Królowie polscy, 
Obraz rysunku J. Matejki, kolorowany przez M. Ger­
son-Dąbrowską, wykonany litograficznie w 18 kolo­
rach, wyszedł w nowym nakładzie księgarni Jana Fi­
szera. Portety 40 królów polskich ułożone są na tle 
godeł nąrodowych i herbów Polski, Litwy i Rusi. Roz­
miary dużego kartonu 74X 100 cm. Piękna i barwna 
litografja oraz przedewszystkiem wzniosły temat i pra­
ca najsławniejszego malarza polskiego zalecają wspa­
niałe to wydawnictwo. Obraz, stanowiący prawdziwą 
i cenną pamiątkę narodową, winien znajdować się w 
każdym domu polskim. 

Dzięki pomyślnemu układowi z firmą księgarską 
Jana Fiszera możemy Czytelnikom „Ziarna" ustąpić 
obraz ten po cenach zniżonych i to na grubym pa­
pierze kartonowym po 2 rb. (zamiast 3 rb.); a pod­
klejony płótnem na wałkach po 3,50 rb. (zamiast 5 rb.). 
Koszty przesyłki pierwszego obrazu wynoszą 50 kop„ 
drugiego 85 kopiejek. 

Zamówienia i przekazy adresować należy do Ad­
ministracji „Ziarna" z nadmienienien:i, że wysłaną su­
ma (2,50 rb. lub 4,35) przeznaczoną jest na dostar­
czenie obrazu „ Królów Polskich". 

Zachęcamy raz jeśzcze naszych Czytelników do 
skorzystania z rzadkiej sposobności nabycia dla domu 
swego pięknej i pątrjotycznej ozdoby. 

Od Administracji. 
Uprzejmie prosimy o rychłe odnowienie 

przedpłaty na kwartał 111-cL · 
Do numeru niniej szego (24:) załączamy M 12 

„SMIEOHU" 1 dwu tygodnika humorystyczna- saty ry­
c_znego. 

TREŚĆ N-ru 24. 

Dość powiedzieć, że w ciągu pięciu lat jedna ta wieś 
niebogata pod kierunkiem swego księdza potrafiła wybudować 
kościół, plebańskie budynki, kupiła 12 morgów ziemi, wydała 
na to wszystko blizko 50 tys. rb.. założyła sklep . spółkowy, 
doskonale się rozwijający; posiada i utrzymuje 2 ochrony, 
2 szkoły, ma kółko rolni:ze, kółko gospodyń, kasę pożyczko­
wo-oszczędnościową i wiele podobnych urządzeń doskonale się 
rozwijających: Mimo tej nadzwxczajnej ofiarnośti. nikt n!e zub~­
żał, przeciwme, przy korzystaniu z podawanych 1 chętnie przyj­
mowanych ~iadomości "Yzr~śli w z~możnoś~ i dostatek . . 

Po bhższe szczegoły mteresuiących sŁę podobnem1 spra- Kalokagatia IL - Żydowska solidarność. - Ojców.-Hen-
wami odsyłamy do samej książki, z której wiele wskazówek ryk Rzewuski: Z.amek krakowski, romans bistor. i w. XVI (c. d.).-
zaczerpnąć każdy może. Wystawa w Cbrystjanji. - Spór o koronę.- -Ziarnka aaukowe.-

Dr. Jerzy Bull. Wyznanie nawróconego doktora medy- Z blizka i daleka. - Z piśmiennictwa. - Szarada. - Od Admi-
cyny. Tłum. M. B. Włocławek. Nakładem Księgarni powszech- nistracji. 
nej. 191 4. Ilustracje. Jan Matejko: Ryksa, żona Mieczysława IL -

Dziełko to przedstawia w zajmujący sposób dzieje przy- Baszta zamku w Ojcowfo. - Zamek w Cbęcinach.-Teniers: Bie-
jęcia wyznania katolickiego przez bezwyznaniowca, w własnem siada. - C. Detti: Złote chwile. - Pałka Herkulesa z widokiem 
opowiadaniu. na zamek. - Wejście do groty Łokietka. 

~ ~~ 
P RZ E D PŁ AT A na tygódnik „ZJ:.AE:N"O" -.,,;rra.z z -.,,;rsz.ystki:rni 5~ d.od.atka:rni wynosi: 

w Warszawie rocznie rubli 6, półrocznie rb. 3.00, kwartalnie rb. 1.50, z przesyłką pocztową rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3,50; 
kwartalnie rb. 1. 75, .lagranicą rocznie koron 20, albo marek 17, półr. k. 10, albo m. 81/ 2, kwart. k. 5 albo m. 4.25 albo 1 dolar. 

1fDres Rdakcji i j4Dminisłracji „Ziarna" w Warszawie: ramka 46, telefon ReDakcji 40Z-44. 
Redaktor i wydawca: L. Marjao Wolff. Kierownik literacki: dr. fil. Tadeusz Jaworski, przyjmuje codz. od 6-7 ppł. 
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